
D nia 10. Listopada 1809. Ho!; XI.

Organ Stronnictwa Ludowego.
W ychodzi  1., 10. i 20. k a ż d e g o  miesiąca.

10 F  A n d rze ja
11 S M a r c in a  b.
1 £ N A. 25 po Ś \ v . 
\ o  P E i■ gen iu sza  
14 W  Sera firn

Przedpłata: półrocznie 7 5  ct. rocznie 1 złr. 5 0  ct.
L i s t y  n a l e ż y  a d r e s o w a ć :  15olesLuv VVry s l o u e h ,  r e d a k t o r  „ P r z y ­
jac ie la  L u d u “ ( L w ó w ,  C h o r ą ż c z y z n a  N r  d o m u  5). P r z e k a z y  
i r e k la m a c je  n a l e ż y  a d r e s o w a ć  : A d m i n i s t r a c j a  „ P r z y j a c i e la  
L u d u “‘ w e  L w o w i e .  R e k l a m a c j e  są  w o l n e  o d  o p ł a t y  p o c z to w e j .

15 8  L e o p o ld a  w .  
10 C O tm a r a  o p a t
17 P  S a l o m e i  p.
18 S O t to n a  o p a l a
19 N A .  20 po S w .

P i e r w s z a  k w a d r a  d n ia  10 o. g. m . S. w .  P o w i e t r z e  ł a g o d n e .

T J p n r a s z a r r a y r  d P z r o z  ^ y j a c i ó ł  o  r o z s z e r z a n i e  g a z e t k i .

Precz z krzywdzicielami!
Nie udahT sie zabiegi ; koło\vców<<,J  ̂ O '

ażeby posłów z woli ludu mieć w swo- 
jem gronie. Skorzystali tylko tyle, że 
usłyszeli gorzkie słowa prawdy. Rzecz 
to jednak godna zastanowienia, że mieli 
takie zam ian . Wszak odrobina wstydu, 
najmniejsza odrobina skruchy w zatwar­
działych sercach, nie pozwoliłyby im 
czynić takich propozycji wybrańcom 
ludu. Musieli więc być niezawodnie po­
między posłami ludowymi tacu, co oś­
mielili stańc/wkow do owych zabiegów.

*  «  o

I rzeczywiście, o ile wiemy, tak było. 
W  szczególności p. Danielak i ksiądz 
Szponder okazywali wielką chęć w stą­
pienia do * K oła«, a p. Cena również 
nie był od tego, jak dowiódł swą m o­
wą. Stoiałowski jak zawsze kręcił, chciał 
i me chciał. W styd mu było wstąpić 
wprost cło »Koła« i zawrzeć z niem

ślub, więc chciał wejść do prawicy 
i odgrywać tam  rolę kocha oka »Koła«, 
czyli chciał żyć z kołem »na wiarę 4.  

Ludowcy, chcąc przeciąć te zaloty, po­
stawili takie warunki, których »koło 
stańczykowskie« przyjąć nie mogło pod 
utratą  swego panowania. Po prostu za­
kpili sobie ludowcy ze stańczyków. 
I nie mogło być inaczej. Jak długo 
stańczyki nie zwrócą ludowi tego, co 
zagrabili, dopóki nie oddadzą wszystkich 
Rad powiatowych i Wydziałów, wszy­
stkich ludowi należnych poselstw do 
Sejmu i Rady państwa, jak długo uży­
wać bcdą kościoła i rdligji do walki 
politycznej, a wszelkie korzyści publi­
czne pod siebie garnąć, dopóty o łą­
czności nie może być mowy. Gdy zaś 
krzywd ludu jest moc niesłychana, 
a w teraźniejszych czasach zamiast 
naprawy tylko coraz większe zuchwal­
stwo widzimy u stańczyków, przeto 
powiedzieć można, że między ludowca­
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mi a stańczykami musi istnieć walka 
aż do zupełnego zniszczenia polityki 
stańczykowskiej.

Podczas pogadanek, na których nasi 
posłowie powiedzieli stańczykom słowa 
prawdy, poseł Biliński, niegdyś minister 
przy boku Badeniego, uczynił bardzo
doniosłe wyjznanie. Oto oświadczył on,

*  • /  '

ze jeżeli się posłowie ludowi połączą 
z »Kołem«, to duchowieństwo zaprze­
stanie walczyć, przeciw ludowi. Czyli, 
co na jedno wychodzi, przyznał p. Bi­
liński, że duchowieństwo z rozkazu albo 
na życzenie stańczyków walczy przeciw 
ruchowi ludowemu. Przyznanie to Me-o
boko w pamięci wyryć trzeba. Nie o re- 
ligję chodzi, jeno o panowanie stańczy­
ków. Zamiast służyć Bogu, służyć stań­
czykom ! Czy to nie straszne? Stąd 
także dla małodusznych płynie nauka, 
że skoro tak jest, skoro stańczyki dla 
uratowania swych zgubnych rządów 
nawet do nadużycia religji i kościoła 
się posuwają, to tern więcej zdaleka 
od nich trzymać się należy. Na wszel­
kie zaloty i umizgi samolubów stań-O
czykowskich ludowcy maja tylko ledna 
odpowiedz: precz z krzywdzicielami!

W sprawie rozdzielania zapomóg.

wręczył poseł S to  p i ń s k i  ministrowi Koer- 
berowi i posłowi Stein ero wi, k tó ry  je s t  
referen tm n tej sprawy, nas tępu jący  m e­
moriał :

P ra k ty k a  dotychczasow a w bfalieji 
p rzy  rozdzielaniu zapomóg państw ow ych  
m iędzy ludność do tkn ię tą  klęskami ele­
ment arnemi w ykazała , że poży tek  z tych  
zapomóg byw ał m in im alny  bądź skutkiem  
opóźnienia akcji, hadź przez niewłaściwe 
użjn-ie przekazanych . na zapomogi sum

przez o rgany  rozdzielające, bądź wreszcie 
nrzez nadużycia  w postaci protekcji, róż­
nych względów party jno -po li tycznych  i tp. 
F a k te m  jest, że w szyscy obaarzeni bez w y­
ją tk u  z k tórym i o tern mówiłem potw ier­
dzali. że poży tek  z zapomóg b.ywał tak  
mały, iż właściwie szkoda w yłożonych na 
to pieniędzy. A\ powiecie brzozowskim np. 
w gminach Lubno. Hłudno i innych, w po­
wiecie Lisko w gm inach D ź w i,ni a o z , M ać - 
kowa wola i i n n y c h ,  które  w r. 1898 n a ­
wiedzone byłv  badż gradobiciem. baciź

c  O  / w

wąylewami. rozdali s tarostow ie względnie 
powułani przez nich zastępcy między lu­
dność no ćwierci zgniłych  kartofli albo 
po półkorcu pośledniego owsa czy in- 
Jiego ziarna. P roduk t  a te zakupyw ano 
u miejscowyeh lub sąsiednich obszarników'

a  t j  w

po w y soki e j Cenie. Obdarzeni, dowiedziaw­
szy się. że .,pOinoci: ta, pochodzi z fundu­
szów' pnństwowęyeh, złożonych wr podat­
kach. zwracali owe "dary"* rozdawu*om

/  /  « /

z oświadczeniem, że szkoda pieniędzy po- 
dat kowęych na taką  ja łm użnę  bezskuteczną. 
Kie od rzeczy będzie nad trutnie, że do 
rozdaw nic tw a ty cb  ., z apom og i  pow'ołnje 
$ie ludzi rządzącego w Oalicji stronnictwom.

C V  L, O  9j

choćby bez najm niejszej kwalifikac*ji. aby 
tym  sposobem dopomódz im do w pływ ów  
na ludność.

f

Świeżo porozumie wałem się z ludno­
ścią dotknię ta  wr tym  reku  kioskami po-

C  c  ^  | /  Cr i

wodzi. gradobicia i t. p. W sżyscy jed n o ­
myślnie oświadczyli się za tein, aby po­
moc*, państ-wowui udzieloną im byia w for­
mie odpisania podatków' z dodatkam i za 
r. lS.99, 1900, ewentualnie  i za dalsze l a ta . 
W szczegółuOści o tak ą  pomoc przez od­
pisanie podatków' proszą m ieszkańcy 
gm in : (ze lu śn ica ,  Kowalowy, Kaczor o wy, 
J arenie wka, Tarnowiec. Niegłowiee, Han- 
k ć> w k 11. l i  o z t o k i . S ą cl k (> w a , A\ r’ ó bit) w a 
w powiecie jasielskim , g m in y : Tłomaradz, 
Bliznę, Haczów', Trześniów. Tomaszów', 
AYzdów w' powr. B rzozów . gm iny  Bzianka, 
Besko, Jaćm ierz . Posada  jaćm ierska, 
Szczawnie, Kulaszno, Zagórz pown Sanok, 
tym  przeto  gm inom  w formie zapomogi, 
należy  odpisać* podatki z dodatkam i za r.
1899 i  1900.
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P onad to  gm ina  Besko prosi o u k o ń ­
czenie regulacji  rzeki W isłoka  w tej gm i­
nie kosztem  państw a, a gm ina  H anków ka, 
zniszczona dw ukro tnem  gradobiciem, a trzy- 
k ro tnem  wylewem  rzeki Jas ió łkp  prosi 
o regu lac ję  tej rzeki i także  urządzenie  
torów  kolejowych, k tó rym i z trzech  stron  
je s t  otoczona, aby  odpływ  rzeki i dop ły ­
wów nie by] tam ow any .

W iedeń  7. l is topada 1899.
Jan Stapihski.

Położenie Polaków w Rosji.
(Ciąg dalszy.)

Dalej nakazano, że d}rrektorem fabryki 
może być tylko moskal itp. Ze mimo to prze­
mysł polski się rozwija, to już nie wina, 
ani zasługa Rosji.

M ó w i ą :  p o d a t k i  t a m  m n i e j s z e  
Tak, to prawda ale mnie nie tylko to ob­
chodzi, ile ja  płacę podatków, ale i na co 
je płacę.

Chociaż płacę wysokie podatki, jeżeli 
jednak mam dobrze utrzymane drogi, mam 
dla swych dzieci dostępne szkoły wszelkiego 
rodzaju, mam szpitale, — jeżeli dalej za te 
pieniądze moi rodacy, a może i krewni ma­
ja utrzymanie, będąc urzędnikami, — jeżeli 
za wymiar sprawiedliwości nie potrzeba da­
wać łapówek, jeżeli z? pieniądze z podat­
ków reguluje się rzeki, buduje koleje, wspie­
ra przemysł, to nie żal i płacić.

Inna znowu rzecz, jeżeli za ten poda­
tek, chociażby nizki, tuczą się wrogi mego 
narodu. Jeżeli sprawiedliwość trzeba sobie 
kupić łapówkami, jeżeli jeszcze za to gnę­
bią i prześladują ludność różnemi środkami, 
by ją wynarodowić, (gnębienie i prześladowa­
nie zdarzają się wprawdzie u nas, tylko że nie 
za narodowość ale za wybory), jeżeli szkół nie 
ma, lub bardzo mało, a w tych które są, uczą 
dziecko, fałszując historję, plwać na wszy­
stko co polskie i katolickie, na całą prze­
szłość narodu, zabraniają dziecku mówić 
ęzykiem ojczystym, a wpajają mu natomiast 

katechizm moskiewski, że jeden jest Bóg 
na niebie i jeden car na ziemi, że jak ża­

den dobry uczynek nie będzie przez Boga 
zapomniany, tak zasługa od cara nie będzie 
bez nagrody, to w takich okolicznościach 
i niższy podatek bokiem wyłazi.

A pamiętajmy i o tern, że pod pano­
waniem cara nie mogę nigdy być pewny 
swego mienia, bo złodziejstwa i rabunki są 
na porządku dziennym, gdyż policja tamtej­
sza, zajęta ściganiem wolnomyślnych ludzi 
i tych, co się dopuszają zbrodni uczenia 
dzieci tajemnie po polsku lub dają książki 
polskie do czytania, nie ma czasu strzedz 
społeczeństwa od złodzieji i rabusiów*.

A wiarę naszą katolicką, jak tam 
grzebią ?

Ile widziałem w kraju zabranym cer­
kwi przerobionych z kościołów, to trudno 
nawet w myśli policzyć.

\Vsz}7stkie klasztory tak męzkie jak 
i żeńskie zabrano. Ocalał jeden tylko czę­
stochowski klasztor, ale i tam wvbudow*ano 
carowi Aleksandrowa II. pomnik, aby splu- 
gawić to święte dla Polaków miejsce. Tam, 
gdzie zabrano kościoły lub klasztory, to 
zagrabiono rówmież majątki i fundacje, utwo­
rzone kiedyś przez pobożnych na rzecz cer­
kwi szyzmatyckich.

Niechże jaki ksiądz wyspowiada unitę, 
to za tę zbrodnię wywiozą go w* głąb R o­
sji lub na Sybir. To samo go czeka, jeżeli 
uczy dzieci polskie czytać i pisać po polsku 
a policja to odkryje.

Jest prawo, że jeżeli katolik żeni się 
z prawosławną lub prawosławny z katolicz­
ką to dzieci ich muszą być prawosławne 
i stają się moskalami. Dlatego dobrzy księ­
ża wpływają na lud, żeby go odwieść od 
takich małżeństw. Niech jednak o tym do­
wie się pop lub policja a do 2 tygodni mu­
si być ksiądz przeniesiony, chociażby był 
proboszczem i miał swoje gospodarstwo, 
oprócz tego czeka go kara pieniężna.

W  gubernji lubelskiej w}7rąbano las. 
Robotnicy po ukończeniu roboty wystawili 
potajemnie krzyż dębowy na tern miejscu., 
Zaraz zarządzono śledztwa, było kilka ko­
misji i nie mogli wyśledzić, kto się tej zbro­
dni dopuścił. Zjechał nawet sam gubernator 
na śledztwo, lecz i to pozostało bez skutku. 
Kazano krzyż wyrąbać, ale nikt z okolicy
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nie chciał tego zrobić. Krzyż więc pozostał. 
Ale na ludzie tamtejszym zrobiło to w ra­
żenie, że ci niby chrześcijanie tak się krzy­
ża boją.

Doprawdy, krew w żyłach stygnie, gdy 
się to wszystko rozw aży! I pomyśleć, że 
naród tak liczny, jak nasz, może to wszy­
stko znosić tak cierpliwie i to przez tak 
długie lata.

M ów ią : moskal nie gnębi włościan,
tylko panów. M ów ią: car oswobodził włoś­
cian, zniósłszy pańszczyznę.

Co więcej bałamucą włościan polskich 
i ruskich, wmawiając im, że car zniósł pań­
szczyznę, a panowie polscy za to zbunto­
wali się przeciw carowi i zrobili powstanie. 
Co za przewrotność! Wszak rząd rosyjski 
przed powstaniem karał szubienicą tego, który 
chłopom darował pańszczyznę. A gdy »T o­
warzystwo rolnicze« w Warszawie w r. 1860 
wysłało do cara rezolucję, w której sta­
nowczo oświadczyło się za uwłaszczeniem 
włościan przez okup, zostało za to rozwią­
zane.

Rząd rosyjski ustąpił o tyle wobec ma­
jącego wybuchnąć powstania, że ukazem z r. 
1861 zapowiedział zniesienie poddaństwa 
i uregulowanie pańszczyzny. Zapowiadając 
jeszcze 2 lata bez zmiany, po 2 latach 
przeznaczył 12 lat, w których dwór z pod- 
danemi miał się układać dobrowolnie o wy- 
kupno ziemi przez samych włościan, a do­
piero po tych 14 latach miał rząd przystą­
pić do uregulowania pańszczyzny z urzędu, 
na podstawie oczynszowania.

Mogło się to wlec jeszcze ze 40 lat, 
dopiero Rząd narodowy polski (powstań­
czy) wydał dnia 22. stycznia 1863 odezwę 
do całego narodu, w której o g ł a s z a  
w s z y s t k i c h  s y n ó w  P o l s k i ,  be z  r ó ż ­
n i c y  w i a r y ,  r o d u ,  p o c h o d z e n i a  i sta- 
n u. w o l n y m i  i r ó w n y m i  o b y w a t e ­
l a m i  k r a j u .

Z i e mi a ,  k t ó r ą  l u d  r o l n i c z y  p o ­
s i a d a ł  n a  p r a w a c h  c z y n s z u  l u b  
p a ń s z c z y z n y ,  s t a j e  s i ę  od  t e j  c h wi l i  
b e z w a r u n k o w o  j e g o  w ł a s n o ś c i ą ,  d z i e ­
d z i c t w e m  w i e c z y s t e m  i t d.  Dalej tenże 
Rząd narodowy ustanowił sądy doraźne, 
których obowiązkiem było karać tych, któ-

rzyby zmuszali włościan poddanych do ro ­
bienia lub wykupna pańszczyzny. Ustęp IV 
odezwy, wyżej wymienionej, brzmi: k t o ­
k o l w i e k  by  z m u s z a ł  w ł o ś c i a n  d r o g ą  
a d m i n i s t r a c y j n ą ,  s ą d o wą ,  w o j s k o w ą  
l u b  j a k i m  b ą d ź  i n n y m  s p o s o b e m  
d o  o p ł a t y  l u b  o d r a b i a n i a  c z y n s z u ,  
o k u p u  l u b  p a ń s z c z y z n y ,  m a  b y c  
k a r a n y  ś m i e r c i ą .

Andrzej Sredmawsjti, włościanin.

Kląski tegoroczne w Sanockiem.
W  całym kraju naszym kieski elementar­

ne są niezwykłe, ale i nadzwyczaj nie trudne do 
obliczenia. Nie przesadzę jednak, jeżeli powiem, 
że z pomiędzy wszystkich powiatów, najbardziej 
dotknięty jest powiat, sanocki.

Ziemia sanocka jakkolwiek słynna z fi ro­
dzajów w przeszłości, zmieniła się osobliwie w 
tym  roku w dolinę płaczu i nędzy. Cało lato 
wiecz&e deszcze, kilka razy urwanie chm ury ,  
najczyściej w górach karpackich, stanowiących 
granicę węgierską. Góry te stanowiące daw niej 
gęste lasy, powstrzymywały raptowny napływ 
wódy do obok leżących górskich potok >\y.

W obecnych czasach lasy całkowicie wv-
ts K‘

niszczone, dodają j e s z c z e  większego pędu wo­
dzie, która zabiera ziemię wraz z plonami w 
niziny, zamula jac i niszcząc wszystkie plony

Skutkiem tego kartofle po\vygni\valY, siano 
całkiem woda pozabierała, a które niezabrała, 
to w kopach zgniły, a reszta paszy znmlonej 
jest niezdatna do karmy.

W  okolicacl) górzystych, gdzie tylko prze­
ważnie owsy sieją i to późno, bo tam śuieg 
dłużej leży, a przez to też i późną jesionią zbie­
leją, natrafiły te zbiory na nieustanne deszcze. 
Pozbierano zatem surowe do stodoł, gdzie pra­
wie wszystka pasza zbutwiała, a ziarno rośnie.

Niedos\e na tern. zjawiła się tez olbrzy­
mia liczba myszy i ślimaków. Mnszy zajęły

*. t /  |  l  t

prawie cały powiat, ślimaki w ięce j  nizinami. 
Pojawiły się  też w okolicach Tyrawy wołoskiej 
chomiki, klore wygryzają kartofle i zasiane

1/  t  «./ c

pszenice i żyto. Wykopują swoje nory w ziemi, 
przez co z wierciły ją  nad podziw, a wyrzucona 
ziemia z dziur, wygląda jak na pobojów isku.
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<Ttlvl>\ obliczył szkódr uowodzi i szko\l<*
%J t /  %J L  _L 1u

wyrządzona przez myszy i chomiki, to z pe­
wnością ta. ostatnia, okazałaby się dwa razy 
większą od p c rw sz e j  w niektórych miejsco­
wościach. Biedny ludek rolniczy cieszył sie 
wiosną ładnym urodzajem, jednak fódyby nawet 
i klęsk żadnych nu było. to i tak rok ten nie-

o  i  i

wydałby spodziewanych rezultatów, ponieważ 
zboża zanadto bujne wydały więcej paszy, a 
m ało  ziarna.

GłóJl i lmdza zasiada niż biednemu ludo-
L  W-  C

w i w' oczy. pola zasiane oziminami, pomimo 
kilkorazowego zasiewania jednego i tego samego 
miejsca leżą całkiem puste, zniszczone przez 
myszy i ślimaki i trzeba bedzie powtórnie na

• t  L J

wiosnę zasiewać. M e  zkad ziarna, albo pienie-
L L J  C

dzv wziaść? W  bardzo wielu miejscowościach.
Ł 1/  *f

przez teak  komasacji na tych długich a wą­
skich zagonkach, każdy gospodarz sieje o dm ie n ­
n e  nasienm. przez co leż myszy wyrządzają 
wiąkiza szkodę, ho one także maja smak i do-

c l .  c '  a  i

borowce potrawy. Jeżeli więc ]>szenica już prze­
staje, to z biega ja sie na taki wąski zngonek iV  f I L L L O

uiszcza z kretesem i tak ida porządkowe aż do
L  L  C

najsmaczniejszej dla nich potrawy owsa.
Bób, fasole i drobne ziemniaki poznosiły do 

swoich nor na zimę i to w ten sposób, ż<̂ je- 
żeli jeden gospodarz posiał bób, a sąsiad jego 
posadził kartofle, to ten pierwszy wyorze kar­
tofli*. a ten drugi wykopuje bób, który już skieł­
kowany i zbutwiały, niezdatny do niczego.

Kiedy już zabrakło lepszych potraw dla 
nich, chwyciły się do gryzienia drugiego po­
kosu traw y i drugiego pokosu koniezu, które 
przerzedziły do połowy. Naostatku wzięły się
szczerze do buraków i kartofli z których tylko

«/  «'

łupy pozostaw‘iły.

Ślimaki pojawiły się przeważnie tylko ni­
zinami, wyrządziły największe szkody w kapu­
stach i zasianych w jesieni oziminach. Do za­
pobieżenia tej klęsce, najlepszem by było prze­
prowadzenie melioracyj, bo one suchych miejsc 
nie lubią.c

9

Ślimaki w większych obszarach tyle Szko­
t a Ł

dy nie wyrządziły co w drobnych parcelach, bo 
w7 drobnych parcelach, jeżeli dwóch sąsiadów 
na sześcioskibowych zagonkach posadzą kartofle 
lub mają ściernisko, a środkowy posieje wr j e ­
sieni żyto. to schodzą się z tych sąsiednich za-

gookÓw cio zyta i spasą aż do jąd ra  ziarnka, 
przez co roślina zostaje całkowicie zniszczona.

Zboża, a raczej mysie niedogryzki. pozwo­
żone do stodół, myszy kończą jeść, a robot\ 
jesienna wr polu. niepozwaląja przystąpić do 
młorki.

Próba z zarazkiem tyfusowym Lbfiehra o-
V'  V

kazała się bezskuteczna, pomimo że ją według 
instrukcji dokładnie przeprowadzano. Szkoda 
wiec 4 .000  zł., które kraj na ten zarazek' wrv-

L ‘ «■

(la'ie*
Pigułki fosforowe, które kilku gospodarzy 

sprowadziło, okazały się lepsze, bo myszy w tej 
chwili ginęły i można było nieżywe napotkać.

Władza, która na prośby wnoszone przez 
gminy, powinna w y p ł a ć  komisje likwidacyjne, 
jest tak pyzy chybią, że dopiero po pół roku ją  
wysyła i to w ten sposób, jeżeli mróz powarzy 
zboża, to w tej chwili mamy komisje, bo gdy­
by sio, spóźniła, to zastałaby większa szkodę,

t  V  I  '  c,  L  L  C  •

bo dopiero \ t  późniejszym czasie zmrozone kło­
sy i słoma bieleją. IV) wodzie i myszach nie 
spieszy się komisja, aż pole clnyastami zarośnie. 
które mają zastąpic: żywność człowieka i dla­
tego jest niższe oszacowanie.

Bząd z opustem podatków spieszy dopiero 
za dwa lata, a ly chłopie załóż sobie cierpco- 
wego ziela za drabinkę i patrzaj, w której stro­
no* gwiazda wschodzi.

Jeżeli rządowi co trzeba od pow iatu, gmin 
lub pojedynczego gospodarza to w7 lej cli wili na 
rozkaz, inaczej nowiom posłaniec karny, żan­
darm, sekwrestrator i musisz dać, albo ci za­
biera ostatnią krowi nę. a od nas ani prośba nie 
m a skutku.

Można się też czasem wt dodatku i z drwio- 
kanri u tychże władz spotkać, jak  to ja  miałem 
sposobność, uskarżając się na tegoroczne kieski 
przed p. komisarze))). Powiedział m i : „jak m y­
szy pozdychają, to się dopiero pole sprawi, a 
będzie na przyszłość uroda". Albo powiedział, 
że „wam takiej biedy niema, tylko Stapiński i 
wTy nauczyliście ludzi tego narzekania". Tak to 
się od zielonego stolika poznaje biedę chłopa 
rolnika i rzemieślnika.

Urzędnicy mogą sobie nasze skargi w żart 
obracać, bo na 12 zbiorów rocznie żadnego ani 
woda nie znndi, ani grad  nie zbije, ani też 
mysz nie zgryzie. Pan  Bóg na ich plony kary 
nie zsyła, ale biednemu chłopu jak  mysz zje,
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woda zabierze, ksiądz z ambonv wola: 10 was 
r a n  Bóg karze, bo nie słuchacie księży, cho­
dzicie po wiecach, czytacie ..Przyj a* be la “ , słu­
chacie przewrót ni kó w i t. cl. Tylko, że lud sio 
już na tein gadaniu poznał i więcej mruczy niż 
słucha.

Mogą, sobie też panowie urzędnicy cfrwłó­
kować i dla tego, llo jeżeli tylko przez różne 
kieski cena zboża podskoczy, to bez prośby w y­
robi sie dla nich dodatek drożcźniany.

Biedny rolnik nie może 'drwin ko wad, a na­
wet drwinków słucliae, bo jeżeli ma na 500  zł. 
szkody, a dostanie opustu w podatku 5 zł., to 
tyle znaczy, jakby p. komisarzowi cały dzień 
nie dał nic jeść, aż na  wieczór szklankę wody.

Zwracam się więc w imienni powiatu sa­
nockiego najpierw do naszych posłów ludowych, 
a także i do posłów całej Galicji, którzy za­
siadają. w radzie państwa, ażeby już raz usunię­
to sprawę jęz \kow a z porządku dziennego, przez 
wymierzenie każdemu narodowi sprawiedliwości.

N a gw ałt  potrzeba zabrać się do spraw' 
ekonomicznych, a podniosę kraj z upadku i nę­
dzy. bo jeżeli irangrena głębiej się wda, niepo- 
może żaden ratunek. A  runczasem  musimy miee, 
jak  n.ijrychlej opust w podatkach, musimy u- 
zyskae potrzebna kwotę, na roboty publiczne jak  
regulacjo rzek, meljoracje i zapotóogi bezzw rotne. 
Nie godzi sio też zapominać o biednych rze-O o 1 *
mieślnikach. którzy oczekują roboty dla swoich 
własnych dzieci, zostających przy arniji woj­
sko w ej. Grzegorz Milan

p o s e ł  n a  s e jm  k r a j o w y .

11Antychryst" i ..dureńu

II.
C icbie cieszy ten fakt, że jeszcze stron­

nictwa ludowe mają przeciw sobie miljony 
»poczciwych spokojnie na zagonie pracują­
cych, uciekających od wieców« chłopów. 
Nie ciesz się bardzo, bo się nie masz czego 
cieszyć. To świadczy przeciw tobie i twem urzą- 
dzącemu stronnictwu wobec innych ludów E u ­
ropy. To dowodzi, że ten lud ciemny sie­
bie nieświadom i gotów do wszystkiego. 
Tacy spokojni pokazali, co umieją przed 50 
laty. Powiedział Szyller, że »Przed niewol­
nikiem, kruszącym kajdany, nie przed czło­

wiekiem wolnym drżyjcie pany«r a ja  do­
dam, bójmy się tych, co zdają się spać, bo 
gdy ich kto obudzi gwałtownie, nie wiemy, 
co powiedzą i co gotowi uczynić.

Tych »krzykaczy«, których tak ćwieku­
jesz, trzeba uważać za kogutów, że się tak 
wyrażę, którzy śpiących pianiem ze snu do 
pracy budzą. Gdyby nie socjaliści, czy by­
łyby »Przyjaźnie«, »P race« ? Gdyby nie oba­
wa przed wywrotowcami, czyby się roiło od 
tylu gazet ludowych, czyby było takie polo­
wanie na chłopów z różnych stron. A za­
tem to wszystko, co ty wyszydzasz, wyjdzie 
na dobre i ludowi i twrej kaście. Gdyby ta ­
kich stronnictw było ze dwa za dawnych 
czasów, gdyby tak piętnowali twych poprze­
dników, zaręczam, żeby byli takich zbrodni, 
wobec swego narodu nie popełnili, i ja  nie 
wiem, czembym dziś był, ale to pewno, że 
miałbym ojczyznę całą i byłbym poddanym 
pewrno nie cesarsko-królewskim. Nie byłe 
takich drabów^, bo ich dławiono, bo byli 
n iew ygodni; dziś s ą ; chwała Bogu że są. 
Zrodził ich ucisk polityczny, a dławić ich 
klątwami biskupiemi i artykułami »Czasu« 
wolno, tylko ich do kaźni zamknąć prawo 
obcych opiekunów nie dozwoli. . .  To całe 
szczęście!

Zarzut twAj, jakoby osoby, działające 
w stronnictwie ludowym, starały się odsunąć 
lud od Kościoła i wyrwać z pod jego opieki, 
jest wprost nieprawrdziwy, a urojony w gło­
wach tych, którzy utożsamiają osobę księ­
dza z religją i z Kościołem. Nie myśl, że 
udaję żariiwca — mówię tylko prawdę. Gdy­
byśmy lud odsunęli od Kościoła, to gdzież­
by go przysunąć? Co mu kto w jego nędzy 
da, gdy mu religję odbierze? Czy byłby kto 
taki naiwny, aby się o to kusił? Zresztą 
próbuj iść między lud z taką propagandą, 
a dowiesz się, co lud o tern myśli. A je ­
dnak powiesz: »w artykułach » Przyjaciela^ 
jest pełno rożnych żalów na księży, sam to 
nieraz piszesz«. Na to mogę odpowiedzieć, 
że księża są to ludzie prawie nasi, wyszli 
z ludu, albo z miast i przykro nam, że 
swym szatańskim sprytem umieliście ich 
omotać swrą siecią i zaprządz do swej zgu­
bnej dla nas poiityki. W y sami, radzi być 
niewolnikami, płaszczący się przed wyższy-
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mi od was, zarażacie tym samym jadem 
naszych braci, nasz kler. Możnaby wam to 
powiedzieć, co niegdyś Ujejski powiedział: 
»Być niewolnikiem, aby mieć niewolników, 
to rozkosz dusz podłych. Od takich to wstrę­
tnych ludzi idą nieraz pokusy na ludzi du­
cha. Oni, którzy się sami sprzedali, a prze­
konywać już nie mogą, przychodzą ze sło­
w em : kupuję! A nietylko za judaszowe sre­
brniki można się sprzedać, częściej za opie­
kę, za protekcję, za  p o s a d ę ,  za widoki 
na przyszłość. U nas, mężczyzn, sprzedaż 
duszy jest taką hańbą, jak u drugiej płci 
sprzedaz ciała«.

Czy was nie cieszy, że muszą iść za 
wami, że miotają w waszym interesie kią-1 
twy na ludzi, którzy wam są niewygodni? 
Czyż wy, gorliwsi »katolicy«, nie mydlicie 
im oczu i czy oni tego nie widzą? Czj  ̂ da­
wno pisał o was ks. Gondek, żeście są ka­
wałkiem śmierdzącego ścierwa, z którego 
duch Boży dawno uleciał? A jednak wy 
w łaskach, my nie, was błogosławią, nas 
przeklinają, zowiąc Antychrystami. Ale co 
do mnie, wierzę w Boga, że spadnie łuska 
ślepym, którzy udają mędrców i zieją jadem 
nienawiści w imię Boga niby, a dla inte­
resu kasty rządzącej. Gdybym w to nie wie­
rzył, to wobec takiego ucisku, jaki jest, 
opuściłbym ten sztandar, przy którym stoję.

od stronnictw ludowych wogóle, aby księży 
nie wybierać ani do Rad powiatowych, ani 
do Sejmu, ani parlamentu. Jak to należy 
uważać ? czy za nienawiść do naszego kle­
ru? Bynajmniej. Polityka, to rzemiosło tak 
łajdackie, tak przewrotne, że uczciwego ka­
płana szkoda, aby się na takie drogi pu­
szczał — to jedno a drugie : polityka stań­
czykowska ciągnie za soba księży najuczci­
wszych w przepaść i zmusza albo milczeć, albo 
mówić za panią matką pacierz. Niechno który 
ksiądz ozwie się głośno z krytyką polityki 
stańczykowskiej, będziemy widzieli, jak wyj­
dzie na tern. Nie chcę wymieniać księży 
polityków, których lud porzucił, a stańczycy 
z swej kurji nie wybrali, gdy chcieli prawdę 
powiedzieć, ale świeży przykład daje mi ks. 
Kielar. Za prawdę, wreszcie jak komu lepiej, 
za własne zdanie, śmiało wypowiedziane,

zasądzono go na 40 zł. Czy tc zachęci in­
nych księży, którzyby radzi iść drogą pra­
wdy wobec ludu, any szli tą drogą? Za­
tkano im usta i sami siebie okłamywać mu­
szą, że mają wolne ręce. Chce kler, by go 
lud powoływał do życia parlamentarnego, 
niech się stara w sprawach politycznych nie 
zależeć od kolatorów, lecz niech ma zdanie 
swroje, a i .ienarzucone, niech ma odwragę 
cywilną, a z radością lud go tak wybierać 
będzie, jak go ongi wybierał.

Dzisiaj chłopiec, zos taw szy  księdzem , 
n apo jony  p o l i ty k ą  w7aszą, jeśli  nie m ia ł  spo ­
sobnośc i  p rz e k o n a ć  się osobiście , k to  m a  
s łuszność , k to  to je s t  p rzy czy n a  ro zg o ry cze -  

j nia, un iós łszy  się — m oże  w dobrej w ie- 
rze —  kopie  sw ych  braci,  bo m u  tak  je g o  
wdadza nakazu je ,  bo go za to  czeka  aw ans ,  
dob re  benefic jum , i t a k  sp rzeda je  sw eg o  d u ­
cha... J a k  b ę d ą c  ch łopem , nie sa rk a ć  n a  t a ­
kie pos tępk i?  T o  je s t  d la  n as  najwuększern 
n ieszczęśc iem , i to  czu ją  także  sam i d u ­
chow ni.

Jam ciekaw, coby też powie dział »Czas«, 
gdyby tak stanął ksiądz jak: na ambonie i 
powiedział tak do ludu:  »Moi paraljame!
jest tu taki pan Hupka, co, jak idzie koło 
kościoła, to czapkę trzyma w ręce, a ja  
wam mówię, że 1o jest drab i walk w ow­
czej skórze, tacy wywroływali rzeź w ro­
ku 1846 i t. d.«

Ukorzyłby się pewrnie tak sponiewie­
rany, bo gdyby się zażalił do wyższej wła­
dzy, toby to było »skutkiem agitacji...«

Wreszcie w7 tej materji pisać będę,
omawiając sprawę »Cezara«, a jeśliś człek 
dobrej woli, zobaczysz, czyś miał rację co 
do mnie. Takich rzeczy lud ma i miał sto­
sy. Ze w to nikt nie wrejrzy, że nikt tego 
pisku nie chce słyszeć, że naw7et mandat 
poselski nie chroni od szykan nieuzasadnio­
nych, to trudna rada.

Jaką mamy na to broń, takiej z bólem 
serca używamy nie przeciw7 instytucji, ale 
przeciw osobom. Głupi, lub złośliwi mogą 
twierdzić, że gdy Massalskiego lub Kossa­
kowskiego, biskupów, powiesili w7 W arsza­
wie, to Kościół powiesili...

Martwisz się, chudziaku, ze nowe Ga­
licji grozi niebezpieczeństwo przez założenie



O rdynacja  w yborcza żąda więc, aby 
w yborca był mniej więcej człowiekiem 
uczciwym  a jeżeli nie je s t  ju ż  całkiem 
nieskazitelnym , byle przynajm niej od trzech 
la t  nie dopuścił się p rzestępstw a kradzieży, 
oszustwa lub sprzeniewierzenia  a od la t  5 
nie popadł w zbrodnię mniejszą, od lat 
zaś dziesięciu nie popełnił zbrodni wię­
kszej. Co do zbrodni a zatem najcięższych 
czynów karygodnych  żąda nadto  ustawa, 
by  na w yborcy nie ciężyło naw et podej­
rzenie zbrodni, a kto jes t  posądzonym
0 zbrodnię, chociażby niewinnie, ten  aż do 
ukończenia  śledztwa sądowego nie ma 
p raw a  wyborczego, po ukończeniu zaś 
śledztwa, gdy n iew innym  się okaże, od­
zyskuje napow ró t p raw a  wyborcze.

Z powyżej podanych  w yjaśn ień  łatwo 
k ażd }7 wyrozumie, że prawo c z y n n e  w y ­
borcze maj ą p o  o d s i e d z e n i u  k a r y  
w s z y s c y  i n n i  p r z e s t ę p c y ,  z wyją- 
tk iem  wyszczególnionych (karanych  za 
zbrodnię pospolitą lub za kradzież, oszu­
stwo lub sprzeniewierzenie). M ają  więc 
prawo czynne wyborcze nie ty lko  osoby 
karane  sądownie za bitki, obrazy słowne
1 czynne i t. d., ale naw et karane za p rze­
s tępstw a z chciwości pochodzące, j a k  li­
chwa, fa łszyw a waga i t. d., j a k  nie mniej 
karane  za przekroczenia  przeciw obyczaj­
ności publicznej, i wreszcie karane  za b a n ­
kructwo, które to osoby t y l k o  b i e r n e g o  
p r a w a  w y b o r c z e g o  n i e  m a j ą ,  czyli 
ż e 'n ie  mogą być w ybranym i na radnych, 
o czem później będzie mowa.

Oprócz n iek tó rych  złoczyńców, k tó ­
ry ch  ustaw a na pewien czas od p raw a  
w yboru  w y k l u c z a ,  nie m ają  p raw a w y ­
borczego, czyli s t a n o w i ą  w y j ą t e k  
z p raw a  wyborczego :

2) w o j s k o w i  i to zarówno szere­
gowcy, j a k  i oficerowie, z o s t a j ą c y  
w s ł u ż b i e. Mają zaś prawo głosowania 
rezerwiści szeregowcy, nie powołani pod 
broń. Także i ci oficerowie i urzędnicy  
wojskowi (chociażby w czynnej służbie 
zostawali), k tó rzy  są radnym i bez w yboru  
(pa trz  Część I.), m ają  prawo głosowania.

U staw a  całkiem słusznie nie chce 
w prow adzać c. i k. a rm ji w spory w y ­

borcze z cywilną ludnością. Bo proszę sobi 
w yobrazić  ja k b y  to w yglądało  tak ie  po­
wszechne prawo wyborcze, g d y b y  do w y ­
borów odkom enderowano pu łk  dragonów  
lub innej broni stale ulokowanej w pewnej 
gminie. W  takich powszechnych w ybo­
rach nie by łoby  pardonu i cywilni nie m ie­
liby naw et po co przychodzić do głosowania.

Dalej nie m ają  czynnnego p raw a  w y ­
borczego 3) poddani obcych mocarstw .

Kto nie je s t  poddanym  austr jackim , 
ten  nie ponosi na jw ażnie jszych  ciężarów 
i obowiązków, k tó rym  podlegają  obyw a­
tele państw a austr jackiego Nie służy on przy  
wojsku a w razie w ojny nie składa po­
d a tk u  krwi, bo nie w yrusza  wraz z innym i 
na  wojnę. Dla togo też obcy poddani nie 
posiadają  także i wielu praw, p rzy s łu ­
gu jących  ludności poddanej a między 
innemi pozbawieni są p raw a wyborczego. 
Zresztą  nie mogą oni być dopuszczonemi 
do rad y  i zwierzcnności gm innej, a naw et 
na jej w ybór żadnego wjpływu mieć nie 
powinni, bo zwierzchność gm inna  a oso­
bliwie naczelnik gm iny  spraw uje  nie raz 
w poruczonym  zakresie dz ia łan ia  bardzo 
ważne czynności, które, j a k  na  przyk ład  
sp raw y dotyczące uruchom ienia  arm ji 
w czasie wojny, mogą być poruczoiie ty lko  
osobie zupełnie zaufanej i związanej z p a ń ­
stwem przysięgą na wierność.

W  końcu pozbawieni są czynnnego 
praw a wyborczego :

4) mieszkańcy gminy, nie płacący 
gminie najmniej od roku żadnego podatku  
bezpośredniego :

W  każdej gminie jes t  więcej osób nie 
p łacących żadnego poda tku  bezpośredniego, 
niż osób płacących podatk i bezpośrednie. 
K ażdy  bowiem, kto płaci podatek, ma za­
zwyczaj służbę, czeladź a zresztą  i człon­
ków rodziny, k tó rzy  podatku bezpośre­
dniego nie płacą. W razie wprowadzenia 
głosowania powszechnego bez względu na 
podatek, ludność nie p łacąca przegłoso­
w ałaby  płacących podatk i bezpośrednie 
i w  ten  sposób m ogłaby  w ybrać  rad n y ch  
ze swego grona, k tó rzy  sami nie p łacąc 
podatków  a więc i dodatków gm innych, 
na  d rugich  uchw ala liby  dowolne dodatk i
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i k tó rzy  z tych  dodatków uchw alaliby  wy­
da tk i  według upodobania, pomimo, że się 
do dochodów ani groszem nie przyczynili.  
Słuszność przecież w ym aga, aby  groszem 
publicznym  zarządzali i gospodarzyli ci, 
k tó rzy  go składają  a nie ci k tó rzy  wcale 
się nie p rzyczyn ia ją  do funduszu pub li­
cznego. P raw da, że w n iek tórych  gm inach  
wszyscy p łacą  dodatki gminne, spożywcze 
(konsumcyjne), ale, gdyby  nie p łacący  po­
datków  bezpośrednich przyszli  do rządów 
w7 gminie, znieśliby dodatki konsum cyjne, 
jako  dla nich uciążliwe a na tom ias t  pod- 
wyższylib}7 dodatki do podatków  bezpo­
średnich, k tórych  nie płacą.

Kto to wszystko dobrze wyrozumie, 
ten  zapewne za powszechnemi wyboram i 
w gminie odzywać się nie będzie, bo tak ie  
w ybory  spro wad ziłybjr panow anie  osób 
nic nie posiadających nad resz tą  ludności, 
k tó ra  m usia łaby  opłacać haracz  roczny, 
ja k i  by na nią panowie nie p łacący po­
d a tku  nałożyli i k tó ra  nie m ia łaby  spo­
sobu upom nienia  się, by pieniądze, przez 
nią  złożone, n a  właściwe cele zostały  
użyte. G dyby  bowiem n aw et nie rada  
gm inna , lecz cała grom ada budżet  u ch w a­
lała, i w tedy  większość b y łab y  po stronie  
nie p łacących  poda tków  bezpośrednich.

Jednakże  na  korzyść n iepoda tku jących  
uczyniła  ustaw a jedno ważne ustępstwo. 
Postanow iła  mianowicie, że k t o  u k o ń ­
c z y  pewne s z k o ł y  i dobije się pewnego 
zaszczytnego stanowiska, ten m a  p r a w o  
w y b o r c z e  w g m i n i e  s w e j  p r z y n  a- 
l e ż n o ś c i ,  chociażby ani w tej gminie 
ani w ogóle poda tku  bezpośredniego nie 
płacił.

(C. d. n.)

Z Rady państwa.

Za 1 i złość zarazem  zbiera  człowieka 
p ragnącego  szczerze ludowi przy jść  z po­
mocą. gdy p a trzy  na to, co się dzieje 
w P a d z ie  państwa,. D arem nie lud czeka 
sprawiedliwszego rozk ładu  ciężarów podat­
kowych i innych  ulg  oraz pomocy p a ń ­
stwa. Darem nie posłowie szczerze ludowi

oddani wnoszą najróżnie jsze  wnioski i u- 
ponmienia. Daremnie, bo większość posłów 
stanow ią  stańczyki, a tym  nie pilno. P rz e ­
ciwnie naw et, s tańczyk i ham ują  obrady  
P a d y  p ańs tw a  różnymi sposobami, bo każ ­
da zm iana na korzyść ludu przynosi s tań ­
czykom upadek.

Od 18. październ ika  obraduje  P a d a  
państw a. Za 22 dni rap tem  10 odbyło się 
posiedzeń. P rzez  ośrn dni od 28. paźdz. 
do G. listo]unia była  przerw a, bo się s ta ń ­
czyki snracowali. a zresztą ledwie co dni-

e  i .  c

gi dzieli są posiedzenia. A i te posiedze­
nia, do sie odbyły, zaorza tne li  różnemi
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n iepoż \teeznem i sprawam i. Ot, tum ani się 
lud. jak  można, aby ty lko nie dla niego 
nie zrobić. T ik i  oh to próżniaków  zaehnm- 
la dueuowieństwo przy wyboraeh. a na 
ludowych posłów7 miota awszeikie oszezer- 
slwa. Nie będzie lepiej, nie będzie — do­
póki poselstwa helowi należne będą w rę ­
ku stańczyków7.

Wniosków7 bardzo pożytecznych dla 
ludu wniesiogo bardzo dużo, tak  ze s tro ­
ny rządu, ja k  przez posłów7 ludowych. Na 
każ dem posiedzeniu staw i a się tak ich  
wniosków po kilkanaście. Cóż z tego. wnio- 
ski sobie spoezyw nją bez nadziei, aby się 
s ta ł}'7 ustaw ą. Zniesienie m yt, zaprow adze­
nie asekuracji  pow szechnej, zmiana ustawęy 
w eterynarsk ie j ,  ulgi przv  kupnie, sprze­
daży drobnych  parcel gruntów ycli, ulgi 
w podatkach i t. d., na  wszystko pos ta ­
wione są wnioski, ale cóż z tego, k iedy 
stańczyki nie dopuszcza do uchwalenia. 
Oj s traszna  kara czeka ty ch  samolubów7 
j a k  i ty ch  w7szyst kich, eo doradzali  ludo­
wi ich wybór. J a k  głos archanielski bez­
ustannie  niech grzmi wśród ludu hasło : 
precz ze s tańczykam i, precz z ich pom o­
cnikami. Umizgi ich, a choćby łaski, to 
plewy, ziarno sobie zabrali. K to  przeciw 
s tańczykom  nie w n lczy , ' ten  jes t  albo n ie­
dołęga, albo głupcem, albo ich fagasem.

A teraz  spraw ozdanie  z posiedzeń.

Piąte posiedzenie 26. października.
R ząd  wniósł, a j y  księżom profesorom 

polepszyć płace (biedaki ! nie m a ją  eo jeść!j 
Wniosków7 n ag łych  o za pomogę postaw ie-



no 2 , wniosków zwykłych 2b. fo zakaz
i  ty

fałszow ania  wina, o zmiano u s ia w w  s to -
C

warzyszeniowej, o ulgi dla pieniędzy aa 
cele gm inne, o poprawę doli dróżnikom,
0 zabezpieczenie rękodzielników na starość
1 nieudolność, o konwersję  państwowa 
długów chłopskich i td.i InteroelacY j do 
różnych ministrów, wniesiono 27. Resztę  
posiedzenia zajęła rozpraw a nad postępo­
w aniem  rządu.c

Szóste posiedzenie 27. października.
W niosko w postawiono 14. (o zapro­

wadzenie powszechnej asekuracji u t rz y m a ­
nia na starość i od kalectwa, o zmianę

c

us taw y  asekuracji  od ognia, o zniesienie 
m yt i t. ]).) In te rp e la ry j  dój m inistrów  
wystosowano 18. Reszta  czasu up łynęła  
na  rozprawie o zniesieniu 14, aby rząd 
nic nip mógł robić bez parlam entu .

Siódme posiedzenie Bo. paźd zierniko.
W niosków o zapomogi z powodu klęsk 

e lem entarnych  postawiono 4.. wniosków 
zwykłych, złych i dobrych postawili posło­
wie 17.. a to o ulgi w służbie wojskowej, 
o regulację rzeki Szwarcy, o budowę t a ­
nich m ieszkań dla robotników^ aby nie 
wolno było za trudn iać  w p iekarn iach  
w porze nocnej m ałoletnich  robotników, 
o zmianę us taw y  prasowej, o ukraj  o wie­
li'© asekuracji od ognia, o poprawę, płac 
nauczycie ls tw u ludowemu, o zaprow adze­
nie przymusowych związków rolniczych,
0 poskromienie cygańskiej włóczęgi, o u- 
bezpićczenie robotników. Poseł K r e m p a  
postaw ił wniosek o ułaskaw ienie  zasądzo­
n ych  za rozruchy wyborcze w r. 1897. we 
wschodniej Galicji, skoro jeszcze ka ry  nie 
odsiedzieli. Był też wniosek W o l f a ,  
aby te raźn ie jszą  R adę  pańs tw a  rozwiązać
1 przeprow adzić  nowe wybory.

In te r  pelaeyj było 21., m iędzy te mi
in terpe lac ja  posła S t a p i ń s k i  e g o do m i­
n is tra  sprawiedliwości, aby zakazał ścią­
gać z ludu pretensje  niesłuszne zb an k ru ­
tow anego  tow arzys tw a  kredytow ego m ie j­
skiego.

Ministrowie kolejowy i od spraw  w e­
w nętrznych  państw a odpowiadali na  róż- 

,ne in terpelacje . Resztę  posiedzenia zaję ły

wybory tak  z\v. delegayji. które wspólnie 
z delegaci a wygi orska ustana wda i a wy-
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datki na wojsko i t. p.
Po tpm posiedzeniu n a s tą p i l i  S-dnio- 

wa przerwa.
Mimo pouczeń posłów na zgrom adze­

niach, nie przysyłają  z Galieji pciyoyj
0 zapomogi z funduszów pa.ńsi w owy cdi. 
N aw et rozesłane przez p. S tępińskiego 
wzory do sporządzania  wykazów' szkół 
nie odniosły skutku. Dotychczas' przysłały  
petycje  o ponio<j z powodu klęsk ty lko 
g m in y : Czeluśnn-a, Niegłowice. Bajdy , 
K aczorow w  Kowalowy, Besko. Domaradz

• /  o

1 Jeren iów ka,

Wiadomości polityczne.
Polska.

Nie wiedzieć jeszcze, k ied\ sie zbie­
rze Sejm, ale już niani) zapowiedź, że 
k ra jow y  dodatek  do podatku  na r. 1900 
podw yższonym  będzie o 5 ct. od 1 zł.

Z Cieszyna na Slasku donoszą, że s idy*y ** w 7 c
w zbran ia ją  używ&nia fo rm ularzy  w polskim 
i czeskim języku . J e s t  to krzyw da, prznciw 
której należy jak  najostrze j na drodze kon­
s ty tucy jne j  wystąpić .

Z dobrych nowdn m am y do zapisania, 
że około 10 tysięcy  m orgów polskiej ziemi 
w pruskim  zaborze wróciło w polskie ręce. 
Mówimy tu  o m ają tku  Kruszewo.

W  zaborze rosy jsk im  Moskale prze­
ś ladu ją  swoim zw yczajem  każdego praco­
w nika nad  podniesieniem  ośw iaty  linlu 
w duchu 'narodowym*. Teki los spotkał 
i gorliwego krzewiciela tej oświaty, K asp ra  
W ojna ra ,  k tórego od 0 miesięcy więżą 
w warszawskiej cytadeli. W  sprawie tej 
młodzież akadem icka lwowska i krakow ska 
udała  się do „Koła po isk iegou, aby  w p ły ­
wami swremi w yjednało  uwolnienie W o j­
nara, jako  obyw atela  państw a a u s t r ia ­
ckiego, z rąk  siepaczy.

Ze świata.
W  ąuśtr jack ie j  Radzie  pańs tw a  na 

posiedzeniu z 8. bm. k ierow nik  m in is te r­
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s tw a skarbu  przedstawił budżet państw a. 
B udżet ten, poraź pierw szy ułożony w w a­
lucie koronowej, w ykazu je  w yda tk i  w ogól­
nej sumie okrągło 1585 m iljonów 405 t y ­
sięcy k o r o n : dochody zaś w ogólnej su­
mie 1585 m iljonów S i l  tysięcy koron, 
więc nadw yżka  dochodów naci w yda tkam i 
wynosi nie wiele więcej nad 400 tysięcy 
koron. W y d a tk i  państw ow e zwiększą się 
w porów naniu  z rokiem bieżącym  o 05 
m iljonów koron. Z tej kw oty  50 miljonów 
koron pójdzie na regulac je  płac u rzędn i­
ków i sług państw ow ych. Oprócz tego 
miljonowe w ydatk i w yn ikną  z podw yższe­
nia p łac oficerskich, czego się rząd  do­
m aga i nad czem obradować będą dele­
gacje wspólne dla A u s tr j i  i W ęgier.

W  Dzechach i na Morawie lud się 
burzy  z powodu niezałatw ionycli po ra ­
chunków z Niemcami i żydami i już krew 
ludu się polała, o co posłowie rozm aitych 
obozów winią rzad, że żandarm eria  strze-^ C 7 ę.)

lała bez po trzeby  i pociągają  w radzie 
pańs tw a  te n  rząd  do odpowiedzialności.

W  Afryce południowej Boerowie t r z y ­
m ają  się tak ty k i  zaczepnej:  nie czekają  
na n ieprzyjaciela , ale przenieśli w ojnę na 
pograniczne te ry to r ju m  angielskie i w y ­
p ie ra ją  Anglików7. N ajw ażn ie jsza  b itw a  do­
tychczasow a by ła  zwycięzką dla Boerów.

K R O N I K A .
Zgromadzenie ludowe w Myślenicach, odbyło

sio p«tv udziale kilkuset, słuchacze, włościan
i/  1 * u  *

i mieszczań z całego powiatu. Zagaił’ obrady po­
seł S t a pi ń s k i. Przewodniozacvni wybrano mar- 
szalka pow. ludowca p. Sto laskiego, a zastępcą 
mieszczanina p. St. Kindelskiego. Z porządku po­
seł Sredniawdu zdał sprawę z działalności lu­
dowców w Sejmie i przebiegu ostatniej sesji Sej­
mowej. Następni** p. Ignacy Gorączka z Myślenic, 
członek wydziału pow. zdał sprawę z działalności 
rady powiatowej i wydziału. Jak  wiadomo ludowcy 
liczą w myślenickiej radzie pow. 21 głosów, jest to 
więc istnie ludowa rada pow7., a działalność jej 
może posłużyć za wzór, co można zdziałać dobrego 
dla ludu przy szczerych chęciach. Działalność lu­
dowców w radzie pa Asta przedstawił poseł Sta-

pinski a poseł Kubik podał wmioski i interpela­
cje, wniesione przez posłów ludowych.

Zgromadzenia w  Wadowicach 12 hm. nie
będzie wobec* tego, że niedawno dopiero był wiec* 
StojałowMdego, na którem i poseł Styła zdawał 
sprawę.

Tak samo w K o l b u s z o w e  49 Inn. wiecu 
nie będzie, bo niema czasu na rozsełanic zapro­
szeń. Ponieważ jednak z dłużnikami banku wło­
ściańskiego musze sił* widzieć, a nadto i inni 
się zgłosili z różnemi sprawami, wiec Dnia 19 bm.. 
przybędę do K o l b u s z  o wy  i kto tam zechce, 
może się ze mną zobaczyć.

W W i e l i c z c e  dnia 29 hstopacla wiec bę­
dzie. Przygotowaniami zajmuje są  p. Skowronek.

Dnia 27 listopada b *de wTe Lwowie dla za-L C L
łatwienia spraw dłużników banku włościańskiego 
i Towmrzystwa kredytowego miejskiego. Natomiast 
15 listopada nie będę we Lwowie, wiec wybie­
rających się na ten dzień do Lwowa proszę, aby 
się zatrzymali do 27 listopada.

Spraw7 przekazywanych mi tu do załatwienia 
jest takie mnóstwo, że niepodobna się ruszyć. Na 
każdą jazdę do Galicji trzeba stracić przynajmniej 
dwie noce i dzień, przez co cierp, robota.

Łączę pozdrowienie wszystkim czytelnikom 
„Przyjaciela u i ludow7com Jan >St a piński.

Z Sanoka donoszą: Ku uczczeniu poległycn 
w walkach o wmlność w* r. 1850 i 18(33 wznie­
siono na naszym cmentarzu krzyż dębowy, ozdo­
biony w środku żelazną koroną cierniową, a u stóp 
jego na czarnej t.abficy węyryto słowa5 „Poległym 
w* walkach o wolność w r. 1850/31  i 18(33“ . 
Wobec bardzo licznie że branej publiczności krzyż 
ten w dzień zaduszny poświęcono.

W yb o ry  uzupełniające do Sejmu. Przy
wTyborze posła na Sejm krajowy z kurji gmin 
wiejskich rawskiego powiatu, wybrany został 
Władysław Górka, burmistrz miasta Lawy, który 
otrzymał głosów7 103. Kontrkandydat, dr. Michał 
Korol, adwokat, w7 Żółkwi, głosów 88.

W powiecie l i s  k i m,  z kurji gmin wiejskich, 
wybrany został 125 głosami Ignacy br. Krasicki. 
Kontrkandydat, Uusin p. Strutyńslo, otrzymał 75 
głosów.

Z Gorlic piszą: l\s. Sapieha poseł do rady 
państwa z okręgu Jasło-G orlico, który nie uważał 
za stosowne nawet pokazać się swoim wyborcom 
mimo tak długich feryj parlamentarnych, na co 
sarkano nawet publicznie i głośno na wiecu, od-



bvtvm tu niedawno — nade  zainteresował sie
t '  t  '  c

powiatem. Oto własnoręcznym listem, pisanym 
do gospodarza z Roztok. Wojciecha Stetkiewucza, 
wezwał gminy nawiedzone w tym roku wylewami 
i nieurodzajem, do wniesienia na jego ręce petycji
0 zapomogi z funduszów państwowych. Snać możli­
wość rozwiązania rady państwa i rozpisania no­
wych wyborów napędza panom strachu i cierpną 
na myśl utraty mandatów. A więc w pierwszej 
linji przymulanie się posłom ludowym, dalej kapto- 
wanie żydów podpisaniem interpelacji o Hibnera
1 wreszcie udawanie, rże się dba o wyborców. 
Czemu poseł ks. Sapieha nie przejrzał się prędzej 
niedoli włościańskiej, lecz czekał aż sam rząd 
nagli o zapobieżenie nędzy, wynikłej z powodu klęsk 
elementarnych? Gdyby tak tjie było — pan poseł 
siedziałby cicho.

P o w ró t Z B r a z y l j i .  Siedm rodzin wychodź­
ców przybyło do krakowskiej dyrekcji policji, pro­
sząc o wyrobienie biletów kolejowyrb do powia­
tów, z który cli pochodzą. Nazwiska ich są: An­
toni Jedynak z Chlebowie (pow. Przemyślany) 
z żoną i 2 dzieci, Hmeier Pelipec z Padania 
(pow. Kamionka strumiłowa), Piotr Kośnica z Kłoi- 
koszyniec (pow. Skałat) z żoną i dzieckiem, .Jan 
Woronicz z Toustego (pow. Skałat) z żoną i f) 
dzieci, Stefan Dodniak z Kozina (pow. Skałat) 
z żona i córka, oraz Iwan Klauczuk z, Sadzawek

c  w 7

(tenże powiat). W ychodźcy wracają z Sant Paplo 
w Brazylji, gdzie początkowo zajmowali się upra­
wą roli dla siebie, n a s t ę p n i e  zaś pracowali w plan­
tacjach kawy. Ciężką pracą, o jakiej nie m iel i  
nawet pojęcia w kraju rodzinnym, zdołali sobie 
ci biedni ludzie zapracować zaledwie tyle, że ku­
pili bflet okrętowy, aby się dostać do Ku ropy. 
Stanąwszy na ladzie o żebranym kij ci przv-
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jechali wychodźcy do Krakowa, konsulat austria­
cki w Hnmwie Wyrobił im bilety kolejowe do 
Krakowa. Nieszczęśliwi, płacząc, opowiadają o nę­
dzy i strasznych przejściach swoich w .Brazylji. 
Klimat ich zabijał, praca trawiła, wycieńczała 
i sil pozbawiała, nawet wielkie stosunkowo prze­
strzenie ziemi nie mogły ich wyżywić, gdvż zie- 
mia ta, w tych okolicach, gdzie im jej udzielono, 
była kamienista i nieurodzajna.

DeSZCZ gwiaździsty. Uczeni gwiaździarze, 
eo śledzą bieg ciał niebieskich, obliczyli, że w roku
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bieżącym, pomiędzy 13 a 14 listopada, mieszkańcy 
ziemi będą oglądać wspaniałe zjawisko —  cały 
rój gwiazd spadających. Każdy je zna doskonale:

ileż to razy widać, jakoby z nieba oderwała się 
gwiazdka, przeleciała i zgasła, albo na ziemię 
spadła. Te gwiazdy spadające są to kawałki wię­
kszych ciał nieliesk-ch, które rozpadły się, czy 
rozbiły, kawałki te przelatują nieraz w bliskości 
ziemi. Czasem nawet z hukiem spadają na zie­
mię, jako małe głazy kamienne, podobne do ka­
mieni, jakie znajdują się na naszej ziemi.

Te głazy niebieskie są zupełnie ciemne, zimne: 
ale gdy przelatują w bliskości ziemi, przez ota­
czające ją powietrze, to trą się o powietrze, roz­
grzewają się i błyszczą. Wtedy to właśnie wi­
dzimy je na niebie, niby spadające gwiazdy. Naj­
częściej wszakże gwiazdy te nie spadają na zie­
mię, lecz przelatują z boku ziemi przez powietrze 
i lecą dał ej, aż na słońce.

Są dwie pory roku, kiedy te kawałki da­
wnych ciał niebieskich kreca sie najbliżej ziemi.

*J o *- U v

więc najprędzej się w powietrzu rozpalają. Mia­
nowicie pomiędzy 22 a 27 sierpnia i 20 a 27 
listopada najwięcej zazwyczaj widać na niebie
gwiazd spadając)’ch. Przelatuje ich niekiedy tak 
wiele, że wydaje sny jakby deszcz ognisty padał
z nieba. Nazywa to sio nawet „deszczem gwia-
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zdzistynC*. Fak np. w nocy z 12 na 13 listopada 
roku US33 miała miejsce prawdziwa „śnieżyca 
gwiazd spadam dych. Trwała ona przez 9 godzin 
i w idzianą była Zr szczególną wspaniałością w ca­
łej Ameryce północnej. Liczbę gwiazd spadających 
szacowano, gdyż policzyć nie było hleźliwem. po 
7 — S na sekundę dla widnokręgu je d n e g o  miej­
sca. W tym roku iak pawi odzieliśmy — wi­
dzieć je bodzie próżna między 13 a 11 listopada. 
\ i e  wszodzio jednakże bada widzialm mi. Nie be-
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dzi > można ich lostrzedz ram, gdzie będą spadały 
w dzień, t. j .  przy blasku słonecznym. Jeżeli zja­
wisko wypadnie w nocy. a niebo nie będzie przy­
kryte chmurami, najlepiej będzie widać spadające 
gwiazdy 13 listopada, począwszy od pół do dwu­
nastej w nocy.

Proces o nadużycia w Gah Kasie Oszc/e- 
dnośei, skutkiem których kasa poniosła miljonowe 
straty, skończył się uniewinnieniem wszystkich 
oskarżonych. Główmyoskarżony, dyrektor kasy,u marł, 
nie doczekawszy się rozprawy, w w ięzieniu śledczem.

Prezydent wyższego sądu krajowego dr. 
Tehórznicki natychmiast po wyroku' wystosowali 
do ministra sprawiedliwości następujący telegram: 
Ku oburzeniu wszystkich uczciwych ludzi wszyscy 
oskarżeni zostali uwolnieni.
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Za haniebną gospodarkę w wielickiej kasie
oszczędności wydalono buchaltera k ófnpita i su- 
spendowano dyrektora kasy Nowakowskiego. Toczy 
sio ślodztwo.

Za O S Z U S t w a  uwięziono adwokata koreckiego 
z Delatyna. Oto co piszą stamtąd: Jakoś
przód trzema laty przybył tu z Sadowej Wiszni 
adwokat dr. Borecki i otworzył kancelarjo. 
Klientelę miał zrazu niedużą, później zaś zaczął 
ja sobie wyrabiać* garnięto się bowiem do niego 
chętnie. Tymczasem dr. korecki zawiódł zaufanie 
w nim pokladamo Imał sn spraw nieczystych 
i b zaprowadziły go w roku zeszłym przed kratki 
sadowe w- Stanisławowie, obecnio zaś do wiezienia
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śledczego. k t ó r e  podzieli z pisarzem swoim, żydem 
Zinsem. kop*oki wraz z swoim spólnikiem wTyku- 
pywali mianowicie grunta huculskie w górach 
takie' które już raz, albo i więcej razy były sprze­
dam1, ab* uii* wYekstabulowane. Otóż korecki robił
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z dawnymi  właścicielami tych gruntów’ libwe 
kontrakty kupna i sprzedaży i sam się jako nowy 
właściciel ich intabulował. Tak nabyte nierucho­
mości intabulował także na nazwisko wspomnia­
nego Zinsa albo też jakiąjś Ko tyłowej, osoby zu­
pełnie nieznanej i poszukiwmnej. konecki nie miał 
prawa prowadzenia tu dalej kancelarii, wisiał 
bowiem nad nim wyrok dyscyplinarnej Izby adwo­
kackiej w Przemyślu z czasów' pobytu jego w Sądo­
wej W iszili.

Skutki pijaństwa. We wsi Skoryki. koło 
Podwołoczysk. pewiren wieśniak sprawia!' córce 
wesele i „aby się dobrze postawić", częstował 
orszak weselne do tego stopnia wódka, że wszy­
scy byli bez pamięci pijanemi. W takim stanie 
je c h a ło  wesel" na 3  furach przez wieśi l )rzełj"fet- 
gajac się wzajem, jedna fura najechała na gro­
madkę dzieci i ro/tratowała trzechletniego chłopca 
na śmierć.

Miljonowy spadek spadł na pozostała ro­
dziną po zmarłym w Ameryce ś. p. Franciszku 
Pietrusiewiczu. Sprawo tego spadku przedstawia 
się jak naslępuje; Przed sześćdziesięciu mniej 
więcej laty, szlachcic z gub. kowieńskiej ś p. 
Franciszek Piętrusiewicz, w y e m ig iw a ł  do Ame­
ryki północnej, tam wstąpił do służby wojsko­
wej i za niezwykłą, swa waleczność, otrzymał 
w nagrodę dużv obszar ziemi nad rzeka Missi-
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sipi. W r. l-q36 lietrusiewicz zginał’ na wojnie 
w Meksyku, licząc zaledwie 30 lat wieku. Oprócz 
otrzymanych włości, zmarły pozostawił po sobie

znaczne pieniądze. Spadek według otaksowania 
amerykańskiego ma wynosić kilka miljonów ru­
bli, rząd Stanów Zjednoczonych wypłaci im bo­
wiem procenty od spadku, przynależne do ehwili 
obecnej, które wynoszą 2 miljony rubli. Spadko­
biercy tak olbrzymiego majątku, zamieszkują 
w okolicy Fiejdan. gub. kowieńskiej i nałożą do 
drobnej szlachty, jakiej dziś jest jeszcze sporo.

Q dość niezw ykłym  wypadku pisze jedna
z warszawskich gaze t : TvV majątku Bosso wice. koło 
Stopnic pewien złodziej wiedząc, iż właściciel wsi 
p. Kalinka, posiada pięknego wieprza karm nogo. 
wybrał się pewnej nocy, aby go ukraść. Przeszedł 
więc w’ tym celu parkan, otworzył drzwi od ebh1- 
tva i po omacku zaczął szukać zwierzęcia. Wieprz, 
przebudzony nagle niespodzianeni dotknięeiem. 
rzucił się na nieznanego gościa i kłem przeciął 
miii tętnicę powąyżąj kolana. Złodziej czując ból, 
wyszedł z chlewa; upływ krwi  tak był jednak 
gwallowny, iż dowlćkłsz\ sic zaledwie kilka kroków
C e  , ;  7  t J u

d a l e j ,  życie zakończył.
Agami. v\ północnej części Ameryki połu- 

dniowej, pasterze uźywłają zamiast psa owczar­
skiego —  ptaka, który oddaje również znakomito 
usługi, jako stróż drobiu. Ptak teip zwany przez 
Indjan „agami" zastępuje barch*(> draiejętnie 
i czujnie psa pilnującego stada. Z wyglądu przy­
pomina cokolwiek żórawia, lecz j e s t  większy! 
i piękniej upierzony. W stanie dzikim przebywa 
tylko wr wielkich lasach, gdzie napotkać móżua 
cało stada tych ptaków, liczące ni. raz po 200  
sztuk. G m  agami'' ma powolny i Ociężały, 
w chwili przestrach u. wy daje,, szczególny głos, 
przypominający dźwięk trąby, dlatego też nazy­
wany est przez tuziemców „trębaczem". Agami 
oswaja się łatwo i przywiązuje się do swego 
pana, mnoży sic tez w statuę oswojonym bez
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wielkich zachodów-. „Trębacz" wyprowadza owce 
na pastwisko i powraca z niemi wieczorom do 
flornu, pilnując po to d z e ,  aby się owce n i 1 roz­
praszały. Karność w stadzie utrzymuje za pomocą 
uderzeń dziobem i skrzydłami. Agami posłuszny 
jest głosowi swego papa i bardzo bywa zadowol- 
niony, gdy go pasterz pogłaska, odpędza zaś inne 
zwierzęta domowe i okazuje swą zazdrość, gdy 
się do pasterza kot mb pies łasić poczyna. Ptak 
ten ma wielką zdolność orjentowania się i nie 
było podobno wypadku, aby stado powierzone 
jego opiece, zabłąkało się na rozległych pastwi­
skach.



OGŁOSZENIA

„ S L A W I A "
J3&ijLi3zz. ~w7;a,jRTn nyoli ulDezpieozeii Pradze

(założony w roku 1368, w Galicji od roku 1874)
ukończył z rokiem 1898 trzydziesty rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach S l a v i i :

z końcem r. 1897:
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne . . . . . .
Premje, uboczne należytości i odsetki za 1898 rok
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych . . . . .

„ „ w sekcji ogniowej . . . . .
W ypłacone kapitały, renty i odszkodowania za rok 1898  
W ciągu 80 lat swej dzia ła lności  w yp łac i ł  bank , .Slavia“ swoim członkom  

kapitały  i wynagr. szkód w sumie . . . . .
S lavia  przyjmuje w sekcjach I. i II. ubezpieczenia na dożycie pewnego wieku, lub na wy­

padek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód ogn io ­
wych na budynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach bydła itd

Taryfy „Slaviiu są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „S lav ii“ są wcale korzystne.  
Taryfy i druki wniosków jakiegokolwiek  rodzaju ubezpieczeń ogniowych, życiowych, tu­

dzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej udziela Generalna reprezentacja „Slavii“ , dla Gali­
cji i Bukowiny we Lwowie, p rzy  ul. Słowackiego I. 3.

„Slavia“ przyjmuje zg łoszen ia  o udzielenie agencji na miejscowości i  o k o l i c ę ,  gdzie nie ma 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji intel igentnym  rolnikom.
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Fabryka parowa dachówek

„ K a r o l “
"̂7̂7- Polance, jp - Krosno 
•%

poleca do n a tychm ias tow ej  o ds taw y ;

najlepsze rurki drenowe, dachówkę ciągn. 
I. i II. klasy, cegłę maszynową.

(N. B. Budynki mniejszej wagi najpraktycz­
niej pokyywać dachówki II. klasy której znaezne 
zapasy posiadamy).
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4  morgów roli z budynkam i w ca-
■ ■ w  łości lub częściowo na  morgL 
23 kim. od Sącza irzy gościńcu k ra jow ym  
do nabycia. K ażdy  morg bez centa  długu, 
cena od 250 do 280 zł. za morg. W iado­
mość : Zarząd dóiir Porąbka icokowska poczta 
T y m o w a

Roalnnen wioloba w Powie°ie stanisławow- 
nCdlllUob HICjaRd sk:m, a  kim. od stacji
kolejowej, 2 1/.2 m orga ogrodu, w tern sad 
z doborowemi g a tu n k am i owoców, dorn 
mieszkalny, s ta jn ia  i stodoła w dobrym  
stanie. Obszar dworski rozparcelow any na  
kolonję m azurską. - - Bliższa wiadomość: 

S trzała , poste res tan te  Lwów.

T  r e Ś o: Precz  z k rzyw dzic ie lam i '  — W  sp raw ie  rozdzie lania  zapomóg. — Położenie Polaków  
w Rosji. — Kieski tegoroczne w Sanockiem. — „Antychryst*4, i „dureń**. — L is ty  do 
„P rzy jac ie la  L u d u 1*: Z W ielickiego; z Bocheńskiego. — Z u s ta w  gm innych .  — Z Bady 
p ańs tw a .  — W iadomości polityczne. — K ron ika .  — Ogłoszenia.

W ydaw ca i odpowiedzialny redaktor Bolesław Wysłouch. Z „Drukarni U działowej44 Lwów.


